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Wybór d e leg a ta  do Z akładu u b ezp ieczeń  od
w ypadków  w rolnictw ie.

^ s to sow nie  do s ta tu tu  Zakład Ubezpieczeń od 
W ypadków  w R olnictw ie w Poznaniu  w ybiera każda 
sekcja jednego delegata i jednego zastępcę na ze ro  
m adzenie tegoż zakładu.

D elegata i jego zastępcę w ybiorą w yborcy 
w term inie, k tó ry  później naznaczę.

R eprezentacja każdej gm iny w iejskiej (gdzie 
niem a rep rezen tac ji — zarząd  tejże gm iny) dalej 
przełożony każdego obszaru  dw orskiego, wreszcie 
Rada M iejska każdego m iasta, należącego do pow iatu, 
w yznaczają jednego  w yborcę. Każdy w yborca m usi 
posiadać po lską p rzynależność państw ow ą, być peł 
uoletn im  i oprócz tego m usi być

a) albo producentem  rolnym , zam ieszkałym  
w odnośnej gm inie wzgl. odnośnym  obszarze,

b) albo p raw nym  zastępcą takiego producenta,
c) albo k ierow nikiem  gospodarstw a ro lnego, 

położonego w odnośnej gm inie wzgl. o bsza­
rze, upełnom ocnionym  przez właściw ego 
producenta.

W zywam niniejszem  rep rezen tacje  (zarządy  gm in 
w iejskich, przełożonych obszarów  dw orskich  i Rady 
M iejskiej) pow iatu  Śm igielskiego do piśm iennego 
w ym ienienia mi najpóźniej do 10 m arca w yborców 
z podaniem  ich im ienia, nazw iska, stanu  (zawodu) 
i m iejsca zam ieszkania.

R rzy w yborze delegatów  nie będą zastąpione 
gm iny i obszary , k tó re n ie zastosu ją się  do pow yż­
szego wezwania ani w term in ie  powyżej podanym  
ani w term in ie  im  później dodatkow o wyznaczonym.

To sam o odnosi się do gm in i obszarów , z któ- 
ry ch b y  w yznaczono w yborców  nieodpow iednich 
i w k tó rychby  w m iejsce tych nieodpow iednich wy­
borców  w dodatkow ym  term in ie tygodniow ym  nie 
wyznaczono osob, odpow iadającym  przepisom  praw -

Śmigiel, dn ia 28 lu tego 1922 r.
Przew odniczący W ydziału Powiatowego.

- Kopęzyński.

Taryfa o p ła t za  pod w od y ob ow iązująca  
od 1. s tyczn ia  1 9 2 2  r.

Na m ocy rozporządzen ia  Dowództwa O kręgu 
K orpusow ego Nr. V II w P oznan iu  ustaloną została 
po porozum ien iu  się z p. W ojew odą Poznańskim  
następująca ta ry fa  na  podw ody, obow iązująca od 
1. stycznia 1922 r.

1. za jednokonną podw odę dziennie 825.— mk
2. za dw ukonną „ „ 1200.— mk
3. za każdego dalszego konia 375.“  mk.

licząc 112,50 mk. za wóz 337,50 ink. za woźnicę 
i ,175.—- mk. za jednego konia na  przeciąg  12 godzin.

O dszkodow anie od 1 do 3
a) podw yższa się o połow ę w razie  używ ania 

podw ody więcej niż 12 godzin .
b) zniża się o połowę w razie  używ ania podw edy 

do 6 godzin.
W szystkie rachunk i za podw ody realizu ją  jak 

dotąd począw szy od 1 m arca 1921 r. właśoiwie Ko­
m isje G ospodarcze w w łasnym  zakresie.

Śm igiel, dn ia 25. II . 1922 r.
S ta ro sta  Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja bierze odpow iedzialność.

Z pow odu w yprow adzenia się p. D ym kiego 
z B rońska do Niemiec, zosta ł u rząd  badacza try eh in  
zlecony p. W ojczewskiem u z Bielaw pow. Śmigiel. 

Śm igiel, dnia 24. lutego 1922 r.
S ta ro sta  Kopczyński.

Sejm uchw alił w dniu  17. lu tego br. nowelę do
ustaw y o daninie, na m ocy k tó rej wnioski o ulgi 
m ożna wnoaić do 6. m arca b. r  

Śm igiel, 27. II. 1922.
M agistrat. M aron.

Przystępujmy do Cowarzysfwa 
Obrony Kresów Zachodnich I

Z Sejmu.
W arszaw a, 28. lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejm u rozpoczęło  się od 
spraw y zakończenia działalności po lsko-am erykań­
skiego kom ite tu  pom ocy dzieciom  z dniem  1-go czer­
wca re k u  bieżącego.

R eferen t p. R otterm und p rzedstaw ił 3 rezo lu c je  
kom isji zdrow ia publ. i opieki sp o łecz n e j: 1. wzywa 
się rząd , aby p rzedstaw ił ustaw ę o n adan iu  H e rb e r­
towi H ooverow i ty tu łu  obyw atela honorow ego pań ­
stw a polskiego. 2. Rezolucja dom aga się opracow a­
nia szczegółów dalszej akcji dożyw iania dzieci, a 3. 
przedstaw ienia Sejmowi ustaw y o udziale sam o­
rządów  w akcji odżyw iania najuboższej słabow itej 
dziatw y.

P. Suligow ski zw raca uw agę, że obok H oovera 
m e należy także pom inąć W ilsona. W głosow aniu 
p rzy ję to  2 pierw sze rezolucje, a 3 odrzueono.

P rzystąp iono  do obrad  nad  ustaw ą o praw ach i 
obow iązkach oficerów  w ojska polskiego.

P. R osset (Zj. M.) jest zdania, że przedłożona 
ustaw a stanow i m inim um  tego, co n aró d  polski p o ­
winien dać, aby zabezpieczyć byt wojska dzielnego, 
niezależnego i niesprzedajnego.

P. W itos (P. S. L.) podkreśla , iż j° s t z całem  u- 
znaniem  i szacunkiem  d la korpusu  oficerskiego i ca- 
łości arm ji, stw ierdza jednak  rów nocześnie, że nie 
wszyscy oficerow ie do rośli do w ysokości zadania.

P . M ichalak (N. P. R.) oświadcza, że N. P. R. 
głosow ać będzie za ustaw ą, m ając zastrzeżenie tylko 
co do art. 25. aby ułatw ić oficerom  m ałżeństwo.

P. L ieberm ann (P. P. S.) zaznacza, że klub jego 
głosować będzie za ustawą, chociaż min. spraw  wojsk, 
dotychczas nie przedłożyło  ustaw y o cało kształcie 
o rgan izacji arm ji.

Do art. 3. m ówiącego o tern, kto może być ofice 
rem , mówca zgłasza popraw kę, dom agającą się sk re ­
ślenia w yrazu „P o lak 1* czyli przyw rócenia p ierw o t­
nego brzm ienia p ro jek tu  rządow ego.

P. Sołtyk (N. Ch. S. L.) uważa, iż czas byłby 
juz zaprzestać mówić o legjonistach i n ielegjonistach, 
gdyz m łodzież polska bez w zględu na to  do jakich 
form acyj w stępow ała, szła do walki o niepodległość.

P. W ichliński (Ch. D.) b ron i redakcji a rt. 3 
uw ażając, że słowo Polak  jes t ty lko pojęciem  polity-’ 
cznem. Kto Polskę kocha, nie ulęknie się tego w y­
razu . Mówca z zadow oleniem  wita przem ów ienie 
w szystkich posłów, gdyż żaden nie przem aw iał p rze­
ciw ustaw ie i je s t p rzeciw ny popraw ce p. L ieber 
m anna.

P. H artg las (S. żyd.) wnosi do art. 3. popraw kę 
aby oficerem  wojsk polskich m ógł być każdy obywatel!

P. Załuska (Z. L. N.) omawia szereg  sp raw  do­
tyczących w ojska wogńle, jak  i poszczególnych 
jednostek . Co do samej ustaw y uważa ją  za dobra, 
ale niezbędne są popraw ki.

Min. sp raw  wojsk. gen. Sosnkow ski odp iera  za­
rzu ty  poczynione w toku  dyskusji i zaznacza, że nie 
wolno uogólniać zarzu tów  przeciw ko arm ji.

D alszą dyskusję odroczono. N astępne posiedzenie 
w p ią tek  o godz. 4. po południu.

Na sobotę m arszałek  zapow iedział u roczyste  po- 
siedzenie na pow itanie pogłów Sejm u W ileńskiego

Ostatnie posiedzenie
Sejmu wileńskiego.

W ilno 1. m arca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Sejm u, Odrodzonie- 

W yzwolenie zgłosiło w niosek o przysp ieszenie r e ­
form y rolnej. O drodzenie-W yzw olenie p ro si W ysoki 
Sejm o uchw alenie nagłości tego wniosku.

P. Engel (Zespół): Nie z niechęci do re fo rm y  
rolnej, ale ze względów czysto p rak tycznych  spow o­
dow any by ł b ra k  quorum . W głosow aniu udziału  
nie weźmiemy.

P. Iłe lm an (O drodzenie-W yzw olenie): R eform ę 
ro ln ą  trudn iej je s t p rzeprow adzić w Rzeczypospolitej 
Polskiej, niż u nas w W ileńszczyźnie. Z arzucam y 
raz jeszcze praw icy, że uniem ożliw iła głosow anie 
przez wyjście.

. ^  kolei p rzy stąp io n o  do głosow ania na  cz tery  
złozone listy , przyczem  pierw sza (Zespołu) o trzym ała 
40 głosow, d ru g a  (Lewicy) 30, trzecia  (Rad L udo­
wych) 25 i czw arta  (g rupy  M ickiewicza) — 4 głosy.

W ybrano następu jący  sk ład  d e leg ac ji: L is ta  1: 
ks. O lszański, Bańkowski, Raczkowski, Zw ierzyński, 
C zarnow ski, B rzostow ski, K łyszejko, Licow ski. Za 
s tęp cy : Sołow jejko, Szuwiłło, Klejewski, Dubicki, 
i zadurski, la lab icz , O rechło, ks. Św ierkow ski,

L ista 2 :  K rzyżanow ski, Uziębło, Chom iński, 
Abram owicz, Gasztowt, M ickiewicz A ntoni, Milewicz. 
Z a s tę p c y : W ędziagolski, A bram ow icz, Helm an,
Sw iechow ski,Bagiński, Milewicz K azim ierz,Żebrow ski.

L ista  3 : Szwabow ski, B ielawski, Z aleski, Kulesza, 
Jackiew icz. Z astępcy  : Nusbaum , Rożnowski, Ber- 
nacki, D iergacz, R utkow ski.

S ek re ta rz  O strow ski odczytał n astęp n ie  odezwa 
prezydjum  K om itetu budow y pom nika A dam a Mic­
kiewicza. PP . K rzyżanow ski i  G asztow t zachęcają 
Sejm do sk ładania datków.

Potem  m arszałek  przem ów ił jak  n a s tę p u je :
P iace  nasze zostały  ukończone po w ielu tru d ­

nych obradach . W ykazaliśm y d o b rą  wolę i uchw ałę 
p rzy ję liśm y jednom yślnie . J u tro  p rzedstaw icielstw o 
nasze k tó re  w yjeżdża dziś do sto licy  R zeczypospo­
l i te j , w sposób praw ny załatw i sp raw ę Ziem i W ileń­
sk ie j , a R zeczpospolita w najb liższej p rzyszłości 
O D ejm ie ziem ię naszą w sposób p raw ny . W chw ili 
zam knięcia naszych p rac  m uszę z ca łą  siłą p o d k re ś­
lić nasze m ocne stanow isko.
W ola nasza jes t n iezłom na i w szyscy ci, k tó rzy  chcą, 
zeby ta  spraw a była załatw iona, m uszą naszą wole 
uszanow ać. Uchwałę, k tó rą  p rzy ję liśm y  tak  jed n o ­
m yślnie, podobnie jednom yśln ie  zrealizu jem y.

Po tych słowach m arszałek  posiedzenie zam knął.

Obrazki wileńskie.
W ilno, 16 lutego. 

P rzed  k ilku  dniam i w W arszaw ie pew ien o ficer 
będąc pod d obrą  datą, zanucił w re s ta u rac ji ku  o b u ­
rz en iu  słyszącej go publiczności jak ąś  p iosenke ro ­
syjską. Jeżeli W arszaw a nie p o tra fiła  do tąd  w ywrzeć

ZFutvn„a- uktó0'wl8 takiohnych typów, spraw a ta  na  kresach  p rzedstaw ia się 
oczyw iście, gorzej.

S iedę w re stau rac ji. O bok m nie, p rzy  pięknym  
stoliku, ucztuje k ilku oficerów , w śród  nich jeden  
„cyw il , jak  się potem  okazało, R osjanin. I  d la niego 
w łaśnie całe tow arzystw o mówi po rosy jsku , ale to 
jeszcze nic, bo czy chciało ono w paść w ton  R osja­
nina owego, czy też nie uznaje innych  tem atów , dość 
ze m owiono tylko o rzeczach, in teresu jących  ściśle 
lekarza  derm ato loga. Dodaję, iż rozm ow a p rzep la ­
tana  by ła  mocnemi** zaklęciam i rosy jsk iem i, ale że 
zbyt duzo alkoholu spożyli, więc n ik t nie choiał tvm  
panom  przeszkadzać. Takie „zabawy** często urządza 
tu tejsza m łodz wojskowa w p ierw szorzędnej re s tau - 

v - y  władze wojskowe nie zechciałyby jednak  
oddziałać w k ierunku  uporządkow ania tego rodza ju  
stosunków  ? C hyba należałoby  to  zrobić choćby 
w obronie honoru  polskiego m u n d u ru !

S toim y w kolejce na poczcie, a poczta wileńska, 
spraw iedliw ość nakazuje wyznać, nie jes t napew nó 
m niej pow olna od stołecznej. M ijając kolejkę jak iś  
sem icki osobnik w czapce studen ta  rosy jsk iego  pod­
biega do okienka, chcąc oddać swój list. Ktoś z tłu- 

-ta ło  nas tam  kilkadziesiąt osób — pod­
chodzi do niego i g rzecznie tłóm aczy, że niejeden 
czeka tu  juz od p o ł godziny, że więc tru d n o  się zgo­
dzie, by ktos załatw iał spraw ę poza k o le ją : w końcu
P™ SI,° ,wef  zy flka> ^ a n ą ł  na należytem  m iejscu, 
i en jednak  nie ustępuje, a na pow tórną p rośbę odpo-
n ’f i*  i”n i i Panim aj"  Pa Polaki** (nie rozum iem  po 
polsku). W yprow adzony tern z rów now agi i prze- 
s trzegacz porządku odpow iedział m u wobec te*o  p o  
ro sy jsk u  w sposób, trzeb a  przyznać, dość nfocny. 
Zyd został poskrom iony i w yszedł zupełnie z budyn­
ku pocztow ego. Tłum, z napięciem  obserw ujący  cała 
scenę, z u lgą odetchnął. Tylko jakaś b ra tn ia  żydowi 
dusza zaczęła m am rotać ; „ co on winien, może on nie 
J T T t  P ° Polsku**. Nie w ytrzym ał tej uwagi stoją- 
by obok m nie in te re sen t i odpalił Śpiewnym głosem  : 
„ Ja k  nie um iesz po po i3kU) to  mów swojem u, 
sw inski to  język, ale wasz ! A jak  chcesz szczekać 
po kacapsku, to jedź do bolszew ików , tu  tobie nie 
Rosja, m y Polacy*'.



Ciekaw jestem, jakby się wobec tych żydów za- 
ehowalo owe towarzystwo oficerów w restauracji?  
Czy nie pokazałby im ów stojący przy mnie wie­
śniak, jak należy cenić imię Polaka ?

Jadę dorożką, właściwie mówiąc, sankami, które 
m k n ą  po szerokiej i mało uczęszczanej choć ładnej 
u lic y  Słowackiego. Że ruch jest mały i koń nie po­
chłania całej uwagi dorożkarza, rozpoczyna on ze 
mną rozmowę.

—- Panicz, mu3i być, zdaleka ?
— Tak, odpowiadam, jestem z Warszawy.

A ponieważ, jako miejsoe, dokąd zawieść się 
kazałem, wymieniłem sejm, więc dalszy ciąg tej 
przygodnej rozmowy prowadzony był już tylko na 
tem at „polityczny".

— Kiedyż to już my pójdziemy do W arszawy ?
— A już niedługo, właśnie sejm zajmuje się teraz 

tą apraw ą i najdalej za dni kilka uchwali wcielenie.
— Tak i trzeba, odpowiada mój rozmówca. Bo tu  

P o lsk a ; ja sam, niech panicz nie myśli, takoż 
jestem Polak, nawet szlachcic, papiery szlaoheckie 
mam od kowieńskiego m arszałka. A W arszawa to 
piękne miasto, wszyscy my chcieliby należeć do 
Polski. Tu się po polsku mówi i nie tylko w koś­
ciele ale i w domu.

Stanęliśm y właśnie u c e lu ; dorożkarz pożegnał 
mię śpiewnym „daj Boże, paniczu, do Polski", ja 
zaś spojrzałem  na szkapinę, zaprzągniętą do ubogich 
saneczek, na nędzną świtkę, k tóra nie mogła doroż­
karza chronić przed dużym mrozem i rzecz dziwna, 
wdzięczny byłem Murawjewowi i jego następcom za 
ucisk i prześladowania Polaków, dzięki którym  te 
serca proste i polskie napraw dę dochowały nam się 
aż do zmartwychwstania ojczyzny. I ich to właśnie 
biorą na świadectwo swej polityki pp. Chomińsey, 
Abramowicze, Krzyżanowscy i sp ó łk a ! Jakżeż dale- 
kiemi są te poczciwe polskie typy od waszych, pa­
nowie, matactw i szacherek, od waszych nieuczciwych 
ambioyj i osobistych rozrachunków. W ara więc wam 
powoływać się nad lud, bo on was nie zna, a gdyby 
poznał, w yparłby się bez namysłu. (Głos Por.)

Znamienna odezwa.
Wiedeń, w lutym.

Wychodzący tu w jjęzyku ukraińskim  i francu­
skim organ politycznego kom itetu narodowej Ukra­
iny p. t. „Ukraina", zamieszcza w numerze 2. wyja­
śnienie że 9. lutego br. na mocy uchwały zebrania 
upraw nionych członków byłej galicyjskiej Bady Na­
rodowej, zawiązał się w celach obrony ludności we- 
W schodniej Galicji komitet, złożony z członków ga­
licyjskiej Narodowej Rady, k tóry  zlał się z galicyj­
ską sekcją politycznego kom itetu Narodowej Ukra­
iny i działał będzie niezależnie od ukraińskiego poli­
tycznego komitetu, ale będzie posiadał wspólny 
z aim organ prasowy. W dalszym ciągu zamieszoza 
kom itet Galicyjskiej Rady Narodowej następującą o- 
dezwę :

„Do Rady Najwyższej. Na mającej się wkrótce 
odbyć międzynarodowej konferencji w Genui istnieje 
możliwość rozstrzygnięcia kwestyj, które odnoszą się 
do W schodniej Galicji. Wobec tego kom itet galicyj­
skiej Rady Narodowej, złożony z przedstawicieli gali­
cyjskich party j politycznych ma zaszczyt podać do 
wiadomości Rady Najwyższej, co następuje :

W przeciągu trzeeh i pół lat kwestja galicyjska 
utraciła swoją sztucznie utworzoną przez niemieckich 
okupantów ostrość. Ludność Wschodniej Galicji i jej 
polityczni sternicy zrozumieli, że rękojm ię swego kul­
turalnego istnienia Wschodnia Galicja może znaleźć 
tylko pod wspólną zwierzchnią władzą z Rzecząpos- 
politą Polską.

Wyłącznie dzięki faktycznemu już zlaniu się Ga­
licji W schodniej z Polską została Galicja w lecie 1920 
roku ocalona piersią  arm ji polskiej od zawojowania 
i podboju jej przez czerwoną arm ję trzeciej między­
narodówki. Ten fakt wzmocnił przełom  w nastroju 
galicyjskich mas ludowych, które ostatecznie zrozu­
miały, że istnienie Galicji jest możliwe tylko we for­
mie części Rzeczypospolitej Polskiej, k tóra zapewni­
ła im zupełny spokój i przyniosła zabezpieczenie od 
zamaohów trzeciej m iędzynarodówki.

W ten sposób kwestja galicyjska została fakty­
cznie w sposób naturalny i norm alny zlikwidowana 
przez sam lud galicyjski.

W dalszym ciągu odezw a4 zaznacza samozwań­
czy charak ter rządu Petruszewycza i twierdzi że stoi, 
on na usługach wywiadowczego oddziału niemiec­
kiego u sztabu generalnego. Również organizacje 
Skoropadskiego, W asyla H absburga i wiedeńskiego 
dyrek torja tu  sto ją na żołdzie sztabu niemieckiego 
i 3 m iędzynarodówki. ____________

Ucieczka komunisty.
Od 1919 r. b. student politechniki, b. sieżant 

Ii-ej brygady legjonów polskich, syn znanego ongi 
bankiera warszawskiego Bernarda Lauera, 26-letni 
Kazimiez Lauer, używający pseudonim u „Ludwik", 
znajduje się w stanie ciężkiego oskarżenia o zdradę 
stanu. Zarzut polega na sprzyjaniu nieprzyjacielowi, 
a mianowicie „rosyjskiej socjalistycznej federacyjnej 
sowieckiej republice" podczas jej wojny z Polska, 
a oprócz tego — na udziale w organizacji wojsko­
wej polskiej partji komunistycznej.

Władze śledcze i sąd okręgowy, przez cały czas 
dochodzenia, odmawiały wypuszczenia Lauera za kau­
cja, do czasu osądzenia sprawy.

Decyzję tę atoli zmienił śńd apelacyjny w W arsza­
wie, nakazując wypuszczenie L. z aresztu śladozego 
za kaucją w sumie 100,000 marek, które L. złożył 
natychmiast.

Wolność snać zasmakowała Lauerowi, gdyż oto 
gdy p rzysz ło . do sądzenia go, ława oskarżonych 
w sądzie okręgowym w Karyzawie okazała się nie- 
zajętą. Dowody w sprawie brzmią lakonicznie : 
Lauer, opuszczając W arszawę zameldował sądowi 
usemnie, że dla poratow ania zdrowia udaje się do 
Gdyni, adres zaś jego w W arszawie „pozostaje daw­
niejszy" (Świętokrzyska). W Gdyni jednak, okazało 
się że L. woale nie był.

Jednocześnie i żona oskarżonego, Ju lja  Lauero- 
wa, również wymeldowaną została „niewiadomo 
dokąd".

Sąd okręgowy postaaew ił konfiskatę kaucji 
(100,000 m arek) na rzecz skarbu i rozesłanie listów 
gończych za Laurem.

Władze nasze zajmują się wszystkiem iunem 
tylko nie bezpieczeństwem państwa, kiedy poz­

woliły swobodnie zbiedz zdrajcy naszej Ojczyzny.

k e o n i k a .
KALENDARZYK

D ziś: Kunegundy '
Ju tro  : Kazimierza 
Wschód słońca: 7,43, zachód 6,32.
Długość d n ia : 11,OB. Przybyło 2,31.

W K om isarjacie  o b w . Ś m ig ie l-w sc h ó d  złożono na 
repartjantów  640 mk.

Z „ S o k o la " . Zarząd Tow. gimn. „Sokół" podaje do 
wiadomości, że dzisiaj w czwartek, dnia 2 marca odbędzie 
się posiedzenie Zarządu o godz. 7 wieczorem zaś ogólne 
zebranie o godz. 8 w Strzelnicy. Sprawy ważne i dlatego 
uprasza o liczne i punktualne przybycie.

N a d e s ła n e  1 W Orędowniku grodziskiem czytam y: 
W niedzielę, 2B. lutego br. odbył się w sali p. Węciewicza 
w Grodzisku wieczór artystyczno-operowy p. Romana Ra­
wicza tenora bohaterskiego z opery wiedeńskiej (obecnie 
poznaśskiej). Program  był bardzo doborowy. Pan K. roz­
porządza silnym głosem, prawdę powiedziawszy, rzadko 
który śpiewak mu dorówna.

Wieczór ten pozostanie mi długo w pamięci. Lecz nie­
stety na sali znajdowało się aż 28 osób.
Gdzież nasza inteligencja. Czyż tylko ją  rauty i zabawy 
taneczne interesują. Gdzież w yobraźnia o sztuce ?

Zdaje mi się, iż młodzież Grodziska lubuje się więcej 
w „sibrow anhr aniżeli w poważnej i pouczającej treści wy­
stępach. Czas, że te  tańcujące komiteciki ustały i przyszedł 
czas pokuty, bo zaiste źle się w Polsce bawimy. (U-k.)

O k rop n e n ie s z c z ę ś c ie  wydarzyło się w tych dniach 
we Frydlandzie (Prusy wschodnie). Dzieci znalazły pozo­
stawioną przypadkiem  (przez saperów podobno) puszkę bla­
szaną z 61) funtami prochu. Uradziły więc, żeby na wzór 
saperów rozsadzić gruby lód, na rzece Alle. Podczas przy­
gotowań poruszono niebacznie m aterjał wybuchowy eksplo­
dował i 9 dzieci zostało strasznie poszarpanych. Dwoje 
z nich jeszcze żyło, ale zmarły niebawem w szpitalu.

Ślub  na d w o r z e  a n g ie lsk jm . Ślub jedynej córki 
angielskiej pary królewskiej, księżniczki Mary z hr. Lascelles 
odbędzie się w przyszły wtorek w katedrze westininsterskiej. 
Narzeczony księżniczki liczy 39 lat. Bral on udział w woj­
nie, gdzie był 3 razy ranny. Hrabia Lascelles posiada po­
kaźną fortunę, k tórą  oceniają na dwa i pół miljona funtów 
szterlingów.

W sp r a w ie  dan in y . Daje się zauważyć, że płatnicy 
daniny, którzy wnieśli prośby o odroczenie lub rozłożenie 
jej zapłaty na raty, nie uskutecznili dotychczas wogóle ża­
dnych wpłat. Z kompetentnej strony jesteśm y upoważnieni 
zwrócić płatnikom tym uwagę na to, że zasadniczo daninę 
należy pokryć w ustawowych term inach conajmniej częścio­
wo, o ile jej całkowite uiszczenie zagrażałoby egzystencji 
ekonomicznej płatników. Źe ten wzgląd w ściąłem pojęciu 
może jedynie stanowić o zezwoleniu na odroczenie względnie 
rozłożenie zapłaty daniny na raty, wynika tak, z wyraź­
nego brzmienia jak również z całej tendencji ustawy o po­
borze nadzwyczajnej daniny państwowej.

asm wypadek zaszedł w K am unkach  w po w. Oleskim, 
gdzie również napadnięto na wesele polskie. Granaty 
zabiły jedną kobietą, a kilka osób raniły.
J e sz c z e  insygnja  k ró lew sk ie .

Kraków, 1. 2. Dzisiejszy „Głos Narodu" po­
twierdza doniesienie „Rzeczypospolitej" z przed kilku 
dni o odnalezieniu insygniów k ró iew sk io h  w W ło­
dzim ierzu W ołyńskim przez Specjalną Komisję Woj­
skową z p. Gembarzewskim i pisze w tej sprawie, 
co następuje :

„Od osoby, dobrze powiadomionej otrzym ujemy 
potwierdzenie wiadomośoi o znalezieniu insygniów 
królewskich we W łodzimierzu Wołyńskim przez 
Komisję Wojskową w roku 1920-ym. Znaleziono 
4 korony. Są to te same, które oglądała podczas 
ostatniej lustracji Skarbca Wawelskiego w dniu 21. 
kwietnia roku 1792 Komisja Koronna, złożona 
z Tadeusza i ks. kustosza Sebastjana Sierakowskiego".

Następuje opis szczegółowy owych koron, jfbczem 
dziennik wspomniany p isz e :

„Nasz infom ator zapewnia, że korona Łokietkowa, 
to jest „privilegiata" została również we W łodzimie­
rzu znaleziona, ale nie przez Komisję, która odkryła 
owe 4 korony i obecnie znajduje się na przechowaniu".

„Głos Narodu" domaga się, by Komisja Sejmowa 
przejęła owe insygnia i przesłała je na przechowanie 
na Wawel.

Telegramy-
U roczystości w iień sk ie .

W arszawa, 1. 3. P. Marszałek Sejmu naznaczył 
uroczyste posiedzenie Sejmu w spraw ie wileńskiej 
na sobotę na godz. 10 rano. Po posiedzeniu posłowie 
Sejmu Ustawodawczego oraz Sejmu W ileńskiego 
udadzą się do katedry. Podczas nabożeństwa kazanie 
wygłosi ks. arcybiskup Teodorowicz.
Z jazd roln ików  w Poznaniu .

Poznań, 1. 3. W drugim  dniu rozpraw  zgro­
madzenia walnego Zjednoczenia Zawodowego P ro ­
ducentów Rolnych omawiano sprawozdanie z prze­
biegu prac poszczególnych komisji, przyczem przy­
jęto wszystkie zgłoszone przez Komisje rezolucje 
z małemi jedynie poprawkami. Aczkolwiek większość 
uczestników składała się wyłącznie z włościan, obrady 
miały charakter nadzwyczaj rzeczowy i zgodny, 
czego najlepszym dowodem jest przyjęcie zgłoszo­
nych rezolucji.

Oświadczono się za utrzymaniem w Zjednocze­
niu działu handlowego, zakupującego hurtowo po­
trzebne dla rolników artykuły. Oświadczono dalej, 
iż wobec zlikwidowania M inisterstwa b. Dzielnicy P ru s­
kiej i przejęcia jego działalnośoi przez Ministerstwa 
praw a administracyjnego. Na treść tych dwóch 
numerów składają się między innemi następujące 
prace : Rozprawa o działalności urzędów ziemskich 
w b. trzech zaborach polskich, dr. Mazurkiewicza, 
sprawa likwidacji dóbr niemieckich oraz sprawa 
mieszkaniowa.

Likwidajca Urzędu Paszportowego.
Z G órnego a lą sk a .

Katowice, 1- 3. Dzienniki donoszą o nowych na­
padach niemieckich bojówek na Polaków. W Popio- 
lowie, w pow. Rybnickim, bojówka niemiecka rzuoiła 
do sali, w której odbywało się wesele kilka granatów 
ręcznych. Jedna osoba zabita, a kilka rarnych. Taki

Oświadczenie.
W plątany niepotrzebnie w wir agitacji przedwy­

borczej do Rady miejskiej oświadczam publicznie, 
że chociaż nazwisko moje umieszczonem zostało na 
liście Nr. 1, —- zrezygnowałem z kandydatury 
radzieckiej, jeszcze przed dokonaniem wyborów i na 
liście tej wcale już nie figuruję.

Antoni Galuslk
o b yw ate l m iasta  Śm igla .

I di
Wszyscy uczniowie zawodu kowalskiego, którzy 

kończą swoją naukę na wiosnę br. winni swe 
zgłoszenia podać najpóźniej do 12. m arca na ręce 
przewodniczącego komisji egzaminacyjnej p. A. 
Tadeusza, m istrza kowalskiego w Kościanie. Później­
sze zgłoszenia nie zostaną uwzględnione.

Papiery potrzebne do egzaminu są następujące :
1. Kontrakt nauki, czyli ugoda,
2. w ła sn o rę c z n y  ży c io ry s  n a p isa n y  (na w iel. 

arkuszu),
3. świadectwo od mistrza, potwierdzone przez 

burm istrza lub komisarza, lub sołtysa,
4. świadectwo szkoły uzupełniającej, jeżeli do 

takowej uczęszcza,
5. 300 m arek na koszta egzaminu,
6. wniosek o dopuszczenie do egzaminu.

W myśl § 131 c ordynacji proc. winny Cechy 
oraz mistrzowie sami ucznia swego do egzaminu 
odpowiednio przysposobić. Niezastosowanie się do 
powyższego rozporządzenia nie będą wnioski 
uwzględnione.

Kościan, 1. marca 1922 r.
A. Tadeusz, przewodniczący.

Dziewczynę „ 3  *
di inszelHIdi podoi domouiiidi za d o i m  ono ioo ieo i I uiiioadflpodzeoleo!.

W iadomość w Administracji.

Ucznia do mum
p rzy jm ie  z a ra z

Karol Ludwik
m istrz rzeźnicki
Bojanowo St.

S ł u ż ą c ą
dobrą

przyjm ie natychm iast
Graft dyr. kol.

Śmigiel.
W dobrym  sta n ie
manyż oraz

zb y teczn a
waga decym alna

do sprzedania 
Bliższa wiadomość w gosc. 

Langner, O lszew o.

P oszu k u ję  kupna

pianina
używanego. 

Zgłoszenia pod Nr. 100 
de Orędownika.

Dziewczynę
uczciw ą

przyjm ie natychm iast

D róg. Poznańska
St. Kotecki.

Z n a k o m i t e

c y p r a
z zagranicznego tytoniu 
po znacznie zniżonych 

cenach p o leca :

Fr. Wawrzyniak 
Ś M I G I E L .
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